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W  piekącej sprawie.
Ostatnia katastrofa powodzi pozostawiła grozą przejmujące spustosze­

nie w najbliższem sąsiedztwie Włocławka. Odbiera się wrażenie, że 
na całym obszarze Rzeczypospolitej Ciechocinek odniósł najpoważniejsze 
szkody! Szerzy s;ę tam nędza nieopisana. Urocze letnisko, w którem ty­
siące ludzi czerpało zdrowie, szukając wypoczynku po całorocznej pracy, 
pławi się zalane nurtami Wisły. Prawie niema domu, który by ocalał...

Wszędzie, jak okiem sięgnąć bulkotają fale mętnej wody, wdzierając 
się zarówno do chat włościańskich w okolicy, jak i do domów w zakładzie 
położonych. Na górnych piętrach, nie rzadko - na dachach, o głodzie i chło­
dzie, od kilku już dni czekają gromadki kobiet i dzieci zmiłowania Bożego! 
Mężczyźni załamują ręce, wodząc błędnym wzrokiem, wpatrzeni w bezmiar 
rozszalonego żywiołu. Słyszałem od naocznych świadków, jakżeby opowieści 
w stylu Robinsona—Defoe go—przypominające żywo losy rozbitków na spie- 
nionem morzu. Jakieś tam jęki dochodzą—z tego najbliższego sąsiedztwa—
czyjeś usta wołają o pomoc, o ratunek i głodu zaspokojenie.....  Słyszycie?—
straszna, grozę budząca niedola wyciąga swe ramiona....  A Włocławek.....
milczy i rąk swych nie podaje......  Oszołomiony zrządzeniem losu, że powódź
nie dotknęła jego ulic i placów.,., źe most stoi nienaruszony na Wiśle, a ul.
Bulwarna wytrzymała zwycięzko ataki piętrzących się zwałów lodu......

Nadchodzi wiosna........ słońce z zachmur zamglonych wyziera.
Święta Wielkanocne w pobliżu....  Więc chwytam za pióro, aby odezwać
się w przedświadczenip, źe serca, które zamarły czy może odrętwiały, obudzą 
się, że wskrzesi je miłość uśpiona, że błyśnie w oku łza litości, i że 
stolica Kujaw spełni swój obowiązek miłosierny, wobec ciechocińskich 
współbraci. Trzeba ich nakarmić i przygarnąć z serca oiiarą! Trzeba 
składać datki pieniężne i znosić żywność i odzież na ręce Przełożonej 
„Czerwonego Krzyża“ we Włocławku. Potrzebną jest obiita ciepła

strawa dla ludzi, co od tygodnia blizko żywią się kęsem suchego 
Chleba. »Czerwony Krzyż« organizuje ekspedycję ratowniczą _  
popłyną łodzie i pontony z kuchniami polowemi, z kotłami gorącej strawy. 
Rozstają kry lodowe pod promieniami serc włocławskich. Wymaca tego 
honor Ziemi Kujawskiej — tej ziemi, która nietylko nigdy, w obliczu nie 
szczęścia obojętną nie była -  ale przeciwnie -  zawsze jedna z pierwszych 
z bratnią spieszyła oiiarą!

Pamiętajmy, że w ślad za głodem idzie widmo epidemii i zagłady.
Czas nagli! sprawa jest istotnie piekąca!

K .

Popierając jaknajgoręcej słowa p. Prokuratora Łępkowsbiego — wobec 
zwłaszcza ostatniej wiadomości z Ciechocinka — Zarząd Czerwonego Krzyż^ 
we Włocławku prosi o jaknajspieszniejszą pomoc w składaniu ofor pienięż­
nych, w odzieży i artykułach żywności. Pierwsza ekspedycja ratownicza 
wyrusza dziś po południu,—zaś następne codziennie w miarę nadsyłania oliar.

Czas istotnie nagli—położenie w Ciechocinku jest rozpaczliwe.

Włocławek, dnia 4 kwietnia 1924 r.

Za Komitet Czerwonego Krzyża

(—  Boye.

SkłaJajciB ofiary oa powodzian.
Błogosławieni wy jesteście-, co żyjecie

Słowacki (List do matki). Niech i naszej ofiary tam nie zbraknie!

\

Kobieta jako czynnik polityczny. następujące pismo od Prezesa Komisji 
Współpracy Intelektualnej Ligi Na­
rodów, prol. H. Bergsona:

W strasznej katastrofie, która o- 
statniej jesieni dotknęła Japonję, zginę­
ły nie tylko tysiące ludzi, ale nadto 
uległy niemal całkowitemu zniszcze­
niu liczne zbiory publiczne, m. in. 
najpoważniejsza biblioteka Krajowa.

Naród japoński już dnia następ- 
nego po tem nieszczęść u zabrał się 
do dzieła odbudowy. Będzie ona 
trudną i kosztowną: na samo zastą­
pienie 740000 zniszczonych tomów 
i zbiorów periodyków Biblioteki Uni­
wersytetu w Tokjo, trzebaby wydać 
zgórą 30 miljonów franków.’

Rząd japoński oraz Uniwersytet 
w Tokjo rozesłały po całym świecie 
wezwania do instytucyj, mających zwią­
zek z literaturą, nauką lub sztuką

kiem dziele odbudowy, przez na< 
łanie puolikacyj, książek lub p< 
dyków posiadanych w dubletach.

Również Komisja Współpracy In 
lektualnei postanowiła odwołać 
do uczuć solidarności całego św 
i łącząc swój głos z głosem" Uni« 
sytetu w Tokjo, prosi, abv każda 
stytucja współdziałała w miarę 
w odbudowie Biblioteki.

Jesteśmy pewni, że wezwanie 
spotka się w Waszym Kraju z dobi 
przyjęciem i że przekonani, tak 
i my, o znaczeniu moralnem t< 
rodzaju akcji, z radością przyczyni 
się do rekonstruowania tak waż 
instytucji jak Biblioteka Uniwersyt 
w Tokjo.

Deklaracje oraz dary przesyłać 
leży do Biura Kasy iml Mianowski« 
Warszawa, Pałac Staszyca.

W niewielu państwach cieszą się 
kobiety tak zupełnem równoupraw­
nieniem i do tak ostatecznych granic 
idącem prawem wyborczem jak w Pol­
sce, wobec czego sądzićby można, 
źe jako czynnik polityczny grają one 
tutaj większą rolę, aniżeli ich siostrzyce 
w krajach, gdzie kobieta nie zdobyła 
sobie takiego stanowiska, i odznaczają 
się zainteresowaniem i zrozumieniem 
zagadnień politycznych.

Tego wszakże nie widać. W okre- 
się przedwyborczym słyszymy o dwóch 
lub trzech wiecach kobiet, najczęściej 
zwołanych nie przez kobiety, lecz przez 
stronnictwa, a po wyborach zapano- 
wuje zupełna cisza. Zapewne, kiedy 
poseł jeden lub drugi ukazuje się 
na mównicy, nie brak w sali kobiet, 
lecz takie skromne objawy ich udziału 
w życiu politycznem nie świadczą by­
najmniej o tem, aby kobieta polska 
stanowiła czynnik samodzielny, świa­
dom swego znaczenia i odpowiedzial­
ności za bieg spraw publicznych, aby 
w pełoem poczuciu swych praw, pra­
gnęła rzucić swój wpływ na szalę 
wydarzeń.

Uwagi te nasunęły mi wiadomości

z Niemiec o formującem się tam 
stronnictwie kobiet zamężnych i ma­
jących dzieci, z inicjatywy i pod egidą 
posłanki narodowo-liberalnej p. Kata­
rzyny von Oheimb utrzymującej w Ber­
linie jeden z najwięcej wpływowych 
salonów politycznych, jakich u nas 
brak zupełny.

Fakt to zastanawiający, już z tego 
względu, że gdzie jak gdzie, ale 
w Niemczech, nie posądzamy kobiet
0 samoistość i nie przypuszczamy, 
aby niemiecka Hausfrau skłonną była 
do wyemancypowania się 7. pod he- 
gemonji małżonka. Jeśli jednak tak 
jest, dowodzi to, źe posiada ona wy­
sokie poczucie swej obywatelskości
1 uważa się za powołaną do spełnienia 
pewnej misji w polityce.

Misja ta zaś zasługuje na taką 
uwagę, )8k sam fakt narodzin orygi­
nalnego stronnictwa kobiet zamężnych. 
Określiła ją pani von Oheim nie­
dawno w rozmowie z pewnym kore­
spondentem angielskim. Otóż w jej 
pojęciu kobiety niemieckie nie po­
winny zbyt głęboko zanurzać się 
w prądy stronnictw, lecz trzymać się 
nauboczu od wszelkiej partyjności,

a kierować się ściśle pobudkami patrjo- 
tycznemi i usiłowania swe zwrócić 
głównie na sprawy gospodarskie 
i ekonomiczne. Kobieta niemiecka 
jest patrjotką — mówi pani von Oheim 
i na dowód tego przytacza fakt istot­
nie wielce przekonywający i budujący, 
a mianowicie, że kobiety pracujące 
w zakładach przemysłowych wywie­
rają na robotników skuteczny nacisk, 
by nie sprzeciwiali się przedłużeniu 
óśnaiogodzinnego dnia pracy. Pra. 
cują one same za niską płacę tak,

I iż starczy im ona tylko na zapłacenie 
obiadu. Rozumieją bowiem, źe trzeba 
dźwignąć wytwórczość niemiecką i po­
stawić ją w takich warunkach, by to­
war niemiecki, tańszy od towarów 
innych krajów, mógł rywalizować na 
wszechświatowym rynku zbytu, robić 
tam jaknajwiększe podboje i wzbo­
gacać Niemcy. Rozumieją one po­
dobno, że hasłem narodu niemieckiego 
winna być praca i jeszcze raz praca, 
a drogą tą Niemcy podniosą się z upad­
ku, w jakie je pogrążyła wojna. Trze-
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ba zatem nietylko pracować, ale pra­
cować z pewnem poświęceniem dla 
sprawy ogólnej, ze świadomością, że 
w szczęściu ojczyzny szczęśliwą bę­
dzie jednostka.

Brzmi to może trochę bajkowo. 
Niejedno z tego położyć trzeba na 
karb chęci pochwalenia kobiety nie­
mieckiej przed zagranicznym publi­
cystą. Jeżeli jednak jest w tem choć 
część prawdy, świadczy to bardzo 
dobrze o kobiecie pracującej w Niem­
czech, której pracowitości w istocie 
nikt kwestjonować me może. Niem­
niej jest faktem, że robotnicy w Niem 
ezech okazali się skłonni do przedłu­
żenia ośmiogodzinnego dnia pracy 
w interesie przemysłu krajowego, 
chcąc, aby obecnie robił on tak ogrom 
ae zdobycze w świecie jak przed woiną. 
A, że łącznie z tem idzie rozbudowa 
floty handlowej, więc towary nie­
mieckie poczynają już zalewać rynek 
angielski i zdobywać te tereny zbytu, 
jakie wydarto im w czasie wojny.

Wszystko to należy rozwiesić 
przed kobietą polską, niemniej jak to, 
że pani Katarzyna v. Oheirn dąży do 
kreacji salonów politycznych — w Ber­
linie i gdzieindziej, którym bardzo 
słusznie przypisuje wielką rolę w ży- I 
ciu politycznem. Z  jej enuncjacji | 
wysnuć trzeba wniosek, że kobieta 
niemiecka nietylko stała się samo­
dzielnym czynnikiem w społeczeń­
stwie, ale wytknęła sobie bardzo ro­
zumną i patriotyczną linję działania. 
Jeżeli rzeczywiśnie ona wpłynęła na 
wyzwolenie pracy z karbów ośmio 
godzinnych i przełamała w praktyce 
doktrynerską ślepotę socjalistów, to 
może się pochwalić ogromnym suk­
cesem i zdobyła nowy liść zasługi.

W kraju, gdzie powinno pracować 
się1 jaknaiwłęcei, a pracuje się jak- 
■ ajmniej, tendencje ujawniające się 
tak zbawiennie w działalności spo­
łeczno - politycznej kobiety niemiec­
kiej winny być przedmiotem poważ­
nego zastanowienia.

Trzeba nam uczyć się nawet od 
wrogów, albo raczej głównie od wro­
gów. Skazani na sąsiadowanie z naj­
zachłanniejszym najniebezpieczniej - 
szym narodem — którego najgorszą 
latorośl Polska wychowała swemi so­
kami — musimy koniecznie rywali 
zować z nim na każdym polu, do­
trzymywać mu kroku, a nawet prze­
ścigać go. Od tego zależy cała przy­
szłość Państwa Polskiego. Historja 
Polski nie będzie ostatecznie niczem
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Sejm, Senat i Rząd.
Z  obrad Kom. Budżetowej.

Dochody Min. Skarbu wynoszą 
4/5 całego budżetu.

WARSZAWA, 1.4. PAT. Sejmowa 
komisja budżetowa na popoł. posie­
dzeniu wysłuchała bardzo szczegółowo 
opracowanego referatu posła Łypa- 
cewicza. Na wstępie referent nawią­
zał do ekspose min. skarbu, wygło­
szonego na posiedzeniu komisji i pod’ 
kreślił, że odwaga i szybkość decyzji 
są zaletami, które upodobniaią min. 
skarbu do wodzów na polu bitwy.

Po srczegółowem zanalizowaniu 
zarówno dochodów jak i wydatków, 
referent zaznaczył, że dochody min. 
skarbu wynoszą 4/5 całego budżetu, 
co nie jest objawem zdrowym.

W dyskusji pierwszy zabrał głos 
pos Zdziechowski, jako przewodn. 
komisji, który na mocy materiału cy­
frowego, zawartego w ekspose ministra, 
wyprowadzał szereg wniosków dla 
dalszych prac komisji budżetowej.

Z  posiedzenia Senatu.
Konwencje i um owy m iędzy­

narodowe.
Na posiedzeniu senatu w dniu 

I-go b. m. na wstępie marsz, doniósł 
Izbie o złożeniu mandatu przez sen. 
Stanisława Karpińskiego z powodu 
mianowania go prezesem Banku Pol­
skiego, poczem, po zdjęciu z porządku 
dziennego ustawy o opłatach od 
uprawnień górniczych, przystąpiono 
do sprawozdania komisji spraw zagr. 
i wojskowej o ratyfikacji szeregu kon- 
wencyi i umów międzynarodowych.

Sen. Bartoszewicz (Z. L, N ) zda­
jąc sprawę z ratyfikcii projektu han­
dlowego i nawigacyjnego między 
Rzeczpospolitą Polską a Japonią, pod­
pisanego w Paryżu 7- t922 r- P0<̂ ~
kreślił, że stosunki z Japonią w osta­
tnim czasie polepszyły się tak, że Pol­
ska w handlowej statystyce japońskiej 
zajmuje obecnie 10 mieisce, podczas 
gdy Rosja stoi na 17, a więc ostatniem.

Sen. Bartoszewicz podkreślił rów­
nież dług wdzięczności, zaciągnięty 
względem Japonii, która zupełnie bez­
interesownie przyszła z pomocą dzie­
ciom Polski. W głosowaniu ustawę 
ratylikującą przyjęto prawie jedno 
głośnie.

Sen. Wysłouch (P. S L.) omówił 
projekty ustawy o ratifikacji przystą­
pienia Polski do międzynarodowych 
konwencyj haskich z roku 19C7, dot. 
wojny lądowej, praw i obywateli

państw i osób neutralnych na wypa­
dek wojny lądowej, oraz rozpoczęcia 
kroków nieprzyjacielskich. Mówca za­
uważył. że jeszcze 8 innych konwencyj, 
dot. wojny morskiej prawdopodobnie 
będzie przedmiotem obrad polskiego 
parlamentu, ponieważ Polska mając 
własne wybrzeże i zawiązek floty han­
dlowej i wojennej ma aspiracje pań­
stwa, posiadającego dostęp do morza.
YV głosowaniu senat przyjął wszystkie 
3 ustawy ratyfikujące.

Po referacie sen. Janty Połczyń­
skiego senat przyjął ustawę w sprawie 
przystąpienia Polski do międzynaro­
dowego porozumienia dot. utworzenia , 
urzędów do zwalczania epizotji.

Przystąpiono do ustawy dot. udziału j 
Polski w konwencji międzynarodowej 
wymianie dokumentów urzędowych I 
oraz wydawnictw naukowych i lite- I 
rackich. Sprawozdawca sen. Posner 1 
(P. P. S.) nadmienił, że w roku zesz- ł 
łym, dzięki taktycznemu przystąpieniu 
do konwencji otrzymaliśmy 17 tys. 
wydawnictw ogłoszonvch przez Akade- \ 
mję całego świata. Z powodu braku : 
odpowiednich funduszów w budżecie 
min. spraw zagr naszych książek zagr. \ 
nie wysyłaliśmy i z tego powodu j 
komisja uchwaliła rezolucję, by do 
budżetu min. spraw zagr. wstawić 
sumę potrzebną.

W glosowaniu ustawę przyięto bez 
zmiany wraz z rezolucą. Na tem ! 
obrady zakończono. Następne posie­
dzenie wyznaczono na dzień 9 bm. 
o godz, 4 po poł.

Z  min. spraw wojsk.
P raw a of icerów rezerw y narodow. 

niemiecfc
W odnowiedzi na interpelację po­

sła Piescha i tow. w sprawie uznania 
stopni oficerskich byłych oficerów re­
zerwy narodowości niemieckiej p. min. 
spraw wojsk, wystosował do marsz, 
seitnu pismo z wyjaśnię iem, że nie 
stosuje'się żadnych utrudzeń w tego 

i rodzaju wvpad«a< h. Kompetentny ofi­
cerski trybunał orzeka stosownie do 

i wniosków bez różnicy narodowości ofi- 
I cerów. K< szta podróży do Warszawy 
} jako leżące) w 1 b własnym interesie 
i muszą być pokrywane przez samych 
| petentów, n e m gą zaś obciążać bud- 
j żetu skarbu pań t »a. Wszystkim by 
\ łym oficerom, którzy posindr ą warun- 
\ ki wymagane do uzyskania stopnia 
| oficerskiego w rezerwie, będą odpo­

wiednie stopnie przyznane.

M Y Ś L I .
Wybrał K.

Nie o siebie się trwożę,
Cóżem jest? piasku ziarno...
Lecz, błagam, wybiel Boże,
Tę noc czerwono-czarną:

Wybiel ją świtem ,
Wyzłoć ja, jutrznią złotą,
Niech nad, ludem mym 
Anieli skrzydła splotą!—

On tak dzielny wśród ,
Tak święte ma wspomnienia.
O! niech nikt tego ludu 
W dzikie zwierzę me zmienia

W

innem jak wielkim nieustannym po­
jedynkiem między Polską a Prusami.

A biada nam, gdybyśmy dali się 
ubiedz zachodnim sąsiadom, na za

gładę naszą czyhającym, w pracy 
i patrjotyźmie.

Maciej Wierzbiński.

Z e  ś w i a t a .
W szechśw iatow y kongres stu­

dentów żydów.
W związku z mającem się odbyć 

wszechświatowym kongresem studen­
tów - żydów w połowie kwietnia 
w Belgji, odbyły się wybory w War­
szawie, przyczem w rezultacie wybo­
rów największą ilość mandatów zdo­
byli sjoniści (trzy mandaty). Pozateia 
ortodoksi, poalesjoniści, postępowcy 
i »Bund* po jednym.

W alka z żebractwem we W ło­
szech.

Rząd włoski polecił policji wszczę­
cie energicznej kampanji przeciwko 
żebractwu, stanowiącemu we Wło­
szech istną plagę, szczególniej w miej­
scowościach. zwiedzanych licznie 
przez turystów cudzoziemskich.

Jak opowiadają dzienniki rzymskie, 
ofensywa ta ujawniła już nadzwyczajne 
rzeczy.

Setki aresztowanych żebraków usi­
łowano skłonić do pracy produkcyj­
nej. Okazało się jednak, że większość 

; ich nie potrzebuje wcale pracować, 
i są bowiem ludźmi zamożnymi. Tak 
! np. w jeanem z miast sycylijskich, 

przy sprawdzaniu majątku areszto- 
•. wano staruszka żebraka przekonano 
J się że ma złożonych w filii rzymskiej 
J jednego z banków angielskich 4(̂ c 

funt. sterl. Przed trzema zaś laty 
j miał tam złożonych io.ooo, ale wydał 
1 dwie córki za mąż i każdej z nich 
■ dał 3000 funt. sterl. posagu!

Inny żebrak, niejaki Caputo, tak
* umiał wzbudzać litość u turystów, 

zwiedzających Catanję, że kupił so-
j bie piętnaście domów. Caputo że- 

I brał z zasady tylko do godz. 5-ej po 
poł., a o godz. 6-ej, wytwornie już

• odziany, opuszczał jeden ze swych 
| 15 domów i udawał się na przed- 
| mieście, abv kontrolować wpływy
\ kinematografu, którego jest także 
właścicielem.

Inne jeszcze liczne przykłady także 
; stanowią dowód wymowny, jak 
| skowny jest zawód żebraka we Wło- 
| szech \ jak uzasadnione było wszczęcie 
| kampanji przeciwko żebractwu przez 

władze włoskie.

Ze świata katolickiego.
Po 50-u z górą latach niewoli 

Watykańskiej, z pozoru dobrowolnej, 
mającej wszakże swoje przyczyny 
w gwałcie z dnia Venti Settembre 
(20 września) i podyktowanej wzglę­
dami na wolność i niepodległość Sto­
licy Świętej,—fcwestja rzymska zdaie 
się dojrzewać bu rozwiązaniu, choćby 
tymczasowemu na razie. Wskazują 
na to pewne akty dyplomatycznej 
kurtuazji, wymieniane między Waty­
kanem a Kwirynalem i rządem Mus- 
soliniego.

W jakiej formie to rozwiązanie 
może nastąpić?

Niebrak jeszcze i dziś entuzjastów 
sprawy, którzy widzą możliwość iego 
jedyn;e w pełnej restytucii Państwa 
Kościelnego z chwili przed jegy za­
borem. Nie chcę bynajmniej prze­
czyć możliwości wytworzenia się 
kiedyś sytuacji politycznej, która, jak 
to stało się już niegdyś, samochcąc 
włoży do rąk następcom Piotra ster 
państwowy bodaj całej Italji, w czem 
rozwiązanie kwestji rzymskiei mieściło­
by się nadobfitsze. Hugon Benson 
przewiduje to w swoim. Brzasku 
Wszechrzeczy” na drugą połowę wieku

20-go. Grzegorz XIX. francuz, staje 
się zwierzchnikiem doczesnym całych 
Włoch, co jest wynikiem triumfu 
śwista poglądu katolickiego w umy­
słach.

Dziś wszakże wskrzeszenie Pań­
stwa Kościelnego w pełni jest, oczy 
wiście, nierealne. Co więcej, za nie­
realne uchodzi obecnie nawet roz 
wiązanie, lansowane swego czasu przez 
Niemcy (Erzberger), a polegające na 
wvkroiemu z państwa włoskiego — 
niezależnego »Mmiaturgebiet’u«, na 
który złożyłyby się, prócz Watykanu 
Zamek św. Anioła, dzielnica Zatybrze 
(Transtevere), część Rzymu przed- 
tybrzańskiego i kurytarz wzdłuż Tybru 
do morza. To rozwiązanie, nazwane 
terytorjalnem, gdyż przewiduje przy­
dział pewnego terytorium, choć tak 
ograniczanego, napotyka tyle prze­
szkód, iż dziś iuż nie iest brane poważnie 
w rachunek możliwości politycznych.

Natomiast wysuwane jest rozwią­
zanie, t. zw. międzynarodowe. Po­
lega ono na zapewnieniu Papiestwu 
zupełnej swobody przez państwa eu­
ropejskie, z obowiązkiem interwencji 
na wypadek złamania przez które­
kolwiek z nich powziętych wspólnie 
uchwal. Podnosi je o Yves de la 
Br ć e, prof prawa międzynarodowego 
na uniwersytecie katolickim w Paryżu

i świetny pisarz zarazem. Mimo de­
materializacji rozwiązania w te* po­
staci, a stąd wrażenia jei nikłości, 
o. de la Bnere podkreśla z naciskiem, 
że Papiestwo r,ie jest państwem, lecz 
jest Mocarstwem, i że suwerenność 
polityczna jest dlań konieczna. A wła­
śnie to stanowi istotę zagadnienia, 
więc i jego rozwiązania.

Rzecz prosta, eksterytorialne tery­
torium watykańskie, pozostające do­
tąd pod jednostronnemi gwarancjami 
rządu włoskiego, odrzuconemi przez 
Stolicę Apostolską, przeszłoby pod 
ochronę międzynarodową i stało się 
tym minimalnym podkładem material­
nym idealnej suwerenności papieskiej, 
be* którego byłaby ona fikcją na­
powietrzną.

Że takie rozwiązanie byłoby na 
rękę rządowi włoskiemu, to jasne. 
Czy jednak odpowiadałoby ono ża­
rn arom watykańskim? Za tem zdają 
się świadczyć słowa Piusa XI z końca 
encykliki »Ubi arcano Dei«, poświę­
cone kwestji rzymskiej. Pius XI, wy­
raziwszy tam boleść swej duszy z po­
wodu braku Italii, najdroższej Ojczyzny 
iego, w liczbie państw, związanych 
przyjaźnią ze Stolicą Apostolską, oraz 
ponowiwszy protesty swoich poprzed­
ników przeciw gwałtowi na Rzymie 
Papieży i ich żądania zabezpieczenia

wolności Głowy Kościoła, — zazna- ( 
cza. iż państwo włoskie nie ma po­
trzeby obawiać się żadnej szkody ze 
strony Stolicy św. Albowiem: »Papież 
Rzymski, ktokolwiek nim byłby, bę­
dzie zawsze tym, który szczerze po­
wtórzy słowo Proroka (Jeremjasza): 
»Ja myślę myśli pokoju, a nie udrę­
czenia«.

Do przyj uszczenia wszakże idącej 
tak daleko ustępliwości Watykanu 
mniej upoważnia zastrzeżenie PiusaXI, 
że mówi on o pokoju z Włochami 
prawdziwym, więc nieodłącznym od 
sprawiedliwości; a także stwierdzenie 
faktu, że dawne rękojmie wolności 
Papiestwa, pod postacią Państwa Ko 
ścielnego, umocniły powagę Stolicy 
św. nietylko bez szkody, lecz z wielką 
korzyścią Italji.

W każdym tazie, znana trzeźwość 
dyplomacji watykańskiej będzie się 
niewątpliwie liczyła z obecną rzeczy­
wistością polityczną wioską i zechce 
pomtarkować ścisłą sprawiedliwość 
miłosierdziem chrześcijańskiem i pa- 
trj tyzmem włoskim.

Zresztą, sprawa będzie przedmiotem 
rozpraw na przyszłym, niedalekim, 
S borze Watykańskim, który poweź­
mie w niej uchwały rozstrzygające.

X  Charszewski.
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C o  niesie dzień?
k w ie c ie ń Dziś: Wincenty Fer. w., 

Irena p.

5 Jutro: Biała. Krystus pp.
m., Celestyn pp. w.

Wschód słońca o g. 5.28 
Zachód o g. 6.39 

Wsch. księżyca o g . 6.19 
Zachód o g. 7.52

Spostrzeżenia St&efi M eteoro­
logicznej we W łocław ku.
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Z powodu remontu klatki dla termo­
metrów, notowań temperatury przez kilka 
in i nie będzie.

Czytelnia katolicka (vis - a - vis 
katedry) otwarta we wtorki i piątki 
od godz. 1— 4-ej po południu.

Tow. K raj. Oddz. Kujaw . Mu-
seum otwarte od godz. 12—13 i pół. j

K urs franka złotego w&loryza- j 
oyjnego na dzień 5 kwietnia r. b. j 
wynosi l.8oo.ooomk. \

Z  g iełdy d. 4 . 4:
Dolar 9 250*000 J
Funt angielski 39.800.000 \
Frank szwajcarski 1.631 750
Frank francuski 540.000 ;
Frank belgijski 464000 :
Liry włoskie 130.OCO ;
Korony czeskie 540.250 j
Korony austriackie (ioo* 131.000 
4% P°£* Premi* 950.000., 8% ooź. |
słota 14.000.000, 6% poź. seria II A. \
1.350.000, 6% pożycz, doi. 5.000.000, ? 
41/j°/elisty zastawne Tow. Kredytowego . 
Ziemskiego (216 mk.= ico rub. rosyj.) ^
4.500.000.

Zebranie Poselskie. W nie- 
dzielę do. 6 b. m. w Sali „Polonia” i 
staraniem miejscowego zarządu | 
Chr/eść. Demokracji odbędzie się 
Ztbranśe Poselskie na którym refera- ’ 
ty wygłoszą posłowie prof. L  Czer­
niawski i p, Marciniak.

„Tajemnica*. W niedzelę dnia 
6 go kwietnia o godz. 6-ej po połud­
niu w sali ochronki przy klasztorze 
odegrana zostanie komedyjka p. t. 
„Tajemnica*. Bilety do nabycia w za* 
krystji i przy wejściu na salę. Czy­
sty dochód z przedstawienia przez­
nacza się na cele ochronki.

Rekolekcje dla inteligencji.
W poniedziałek, dnia 7-go kwietnia
0 godz. 7 rozpoczną się pod kiero­
wnictwem jednego z najwybitniejszych 
mówców Zakonu O. O. Jezuitów ze 
Lwowa — rekclekeie dla miejscowej
1 okolicznej infel gencji; będą trwały 
przez wtorek, środę i czwartek, w pią­
tek po południu spowiedź, a w sobotę 
wspólna komunia św. W bilety moż­
na zaopatrywać się w zakrystji kate­
dralnej, codćień w dniu rekolekcyj 
przy wejściu do katedry.

Ze spraw  robotniczych. W po­
niedziałek b. tyg. sąd ptkoju 2-go 
okr. odbywał specjalne posiedzenie 
dla rozpatrzenia 25 spraw robotników 
fabr>ki fornierów przy ul. Płockiej 
Opatowskiego, którym przerwano pra­
cę w listopadzie zeszłeg > roku bez 
uprzedniego wymówienia i bez dwu­
tygodniowego odszkodowania. Po­
czątkowo robotnicy wnieśli sprawę do 
Inspektora Pracy tu p. Opatowski 
zobowiązał się zapłacić dwutygo« 
dniówkę lecz zobowiązania nie wy­
konał, a kiedy się robotnicy d< ń 
zwracali o zapłatę szydząc z nich od­
powiadał: »jeśli wy lub Inspektor
Pracy zmusicie mnie, to dobrze, ina­
czej nie zapłacę«.

Otóż dopiero Sąd Pokoju wydał 
wyrok, zmuszając p. O fab>wskiego 
do zapłacenia należnego robotnikom 
odszkodowania, jednocześnie zasądził 
na rzecz robotników od p. Opatow­
skiego kosztów sądowych 223 milio­
ny* Jest to nauczka dla tych, któ-

rzy postępują wbrew prawu, że nie 
wolno szydzić z ustaw obowiązują­
cych. Sprawę prowadził Sekretarjat 
Okręgowy Chrzęść. Z w. Zaw. 5 . M.

90 proc. akcyjj pokryło społe­
czeństwo. Minisierjurn Skarbu zakoń­
czyło rokowania z konsorcjum prze*

1 mysłowo-bankowem, na którego cze- 
• le stoi Stanisław Lubomirski, prezes 
I banku Zjednoczonych Ziem Polskich 

w sprawie subskrypcji na akcje Ban­
ku Polskiego.

Konsorcjum to nabyło pozostałe 
do 90 procent akcje ogólnej sub­
skrypcji, rząd zaś zatrzyma dla siebie 
tylko pozostałe 10 prc. akcji.

W ten sposób zakończyła się sub- 
skrybcja na akcje sanku polskiego, 
co jest nie wątpliwie wielkim sukce­
sem rządu i energji społeczeństwa.

Z  O K O L I C .
Jarm ark i. W Osięcinach pow. 

nieszawskiego i w Dobrzyniu nad 
Wisłą oebędą się w dniu 7 b. m. jar­
marki. Spodziewany jest duży zjazd,

8 ofiar powodzi. Jak donoszą 
Wisła podczas powodzi zalała wieś 
Słomkowe pow. nieszawskiego. 8-miu 
gospodarzy zginęło w nurtach strasz­
nego żywiołu: są nimi Krygier, Górski, 
Miczman, Lange, Ferber, Kerber 
i Bąkowski.

Z komitetu „Nędzy Wyjątkowi]”.
Dnia i kwietnia w sali R. Miej­

skiej odbvło się w drugim terminie 
zebranie Korni Dor. Pomocy Nędzy 
Wyjątkowej na którym zdecydowano 
jednogłośnie: Z funduszów zebranych 
na cele D.P.N.W. oiiarować przytul 
kowi dla starców zebrane przez p. Ire­
nę Czechowiczową mk. 2oo.ooo.ooo, 
ochronkce »Opatrzność« zebrane 
przez Wp. Gaworską 200.000.ooo, 
pozostałe pieniądze użyć na zapomo­
gi w naturze uwzględniając bieliznę 
i produkta biednym z konferencji św. 
Wincentego a Paulo, i tym którzy już 
do tej pory na odpowiedniej liście 
byli zarejstrowani. Zasiłkami kiero­
wać będzie komisja mieszana złożo­
na z WPp. rejentowej Kowalewskiej, 
inżyn Olszakowskiej, T. Mizińskiei. 
C. Trzebię wieżowej, P. Miszewskiej, 
Dowmontowej, ks. J Kobierskiego, 
przyczem postanowiono uprosić pp. 
Lutomską, Zaleską, Bocheńską i inne 
dla ścisłego sprawdzenia mało zna­
nych rodzin. Lista z tymi,którym ma 
być udzielona zapomoga w pełnym 
spisie zostanie wywieszona u wej­
ścia do Magistratu, dla kontroli spo­
łeczeństwa kto z funduszów tych ko­
rzystał.

* Ze zbiórki na listy i urządzonych 
impires ogółem zebrano mk.

4.991.600.000 
Rozchodowano 252.000.000
Czysty dochód 4-739 400- )0u
Opatrzn. i Przytułek 400,000.000

Dla komitetu mk. 4.339.000.000
Do tej pory zarejestrowano 142 

rodziny w przeważnej liczbie 3—4 
osoby każda, tak że w podziale wy­
padnie dać pomoc około 460—70 
osobom.

Wszystkim Paniom za trudy zło­
żone przy zbieranm ofiar, a nieraz 
nawet wysłuchanie przykrych uw&g 
od tych, którzy nie znając stanu nę­
dzy w naszem mieście nie skąpili pod 
adresem kwestarek, ślemy B^g zapLć, 
tym którzy ofiarą swoją pracę naszą 
poparli i pozwolili chociaż te skrom­
ne zapomogi udzielić naszym bieda­
kom, składamy serdeczne podziękowa­
nie z życzeniem, aby złożona danina 
dała zadowolenie duchowe ze szla­
chetnego czynu i głęboko wyryła 
w pamięci, że zawsze są tacy którym 
dać trzeba. Oochodząc te wszystkie 
nędze ludzkie wszędzie ciśnie się na 
usta: chlebal pracy! nie wsryscy oni 
jednak pracę dostać mogą i przyjąć 
mogą w tych warunkach. R *dziny 
te to przeważnie wdowy z diiećmi 
lub których ojcowie chorzy. Najważ­
niejsze więe jest ufundowanie »przy- 
chodniego żłobka* dla dzieci gdzie 
matki będą mogły zostawić swe ma­
leństwa, a iść dla nich pracować —

Koks i Węgiel
najkorzystniej nabywać można

HURTOWflf OPAŁOWEJ
l\. N a p i ó r k o w s k i

we W łocław ka, u lica  Halinka 17, telefon 209. g

■ yUWAGA: Wyborowe gatunki, szybki 
dostawa, niskie ceny!

List z Ciechocinka.
Dwunasta minut dziesięć wyiecha- woda znacznie opadła. Ale ot siadamy 

iśmy pociągiem z Włocławka do Cie- j na mieliźnie. Dalej ani rusz. Szczę- 
chocinka. Bilet dostaliśmy tylko do j ściera podjeżdża do nas łódź policyjna. 
Aleksandrowa. Dr Ciechocinka nie- 1 Żegnamy naładowany ponton i saperów 
sprzedają. W Aleksandrowie pociąg \ a przesiadamy do łodzi policyjnej, 
stanął punktualnie o godz. j min. 12. { Na pytania policja odpowiada, że woda 
Dysponujemy czasem do godz. 3-ej ; na dwa metry opadłe. Jest nadzieja, 
z kwadransem, gdyż przed czwartą ’ że za kilka dni opadnie zupełnie, 
pociąg osobowy wraca do Włocławka, i Największy stan wody był w niedzielę 
Inaczej musielibyśmy czekać do gódz. f i w poniedziałek.
12-ej w nocy. Śu damy z p. starostą ij Ofiar w ludziach narazie nie skon- 
Olszewskim i inź. Ślósarskirn do dre- ; statowano, strat w inwentarzu w sa- 
zyny i jedziemy terenem lekko opa- i mym Ciechocinku niema. Jest tylko 
dającym w kierunku tonącego w po- • obawa o kolonistów, co do któiyck 
wodzi Ciechocinka. i narazie wiadomości pewnych brak.

Niebawem oczom naszym ukazują \Parę domków nad Wisłą woda 1  ziemi 
się szeroko rozlane wody, a w nich \ zniosła. Lepianki z gliny w mieście 
pogrążone domy Ciechocinka. [ również rozpłynęły się.

Stajemy przy domku dróżnika, gdyż ; Przejeżdżamy obok poczty. Woda 
do stacji Ciechocinka z powodu za- \ tutaj tak znacznie opadła, że widać 
lewu toru dojechać nie można. Przed > wewnątrz domu ludzi uprzątających 
nami na torze kolejowym stoi pociąg j mieszkanie. Telefon i telegraf był 
z żywnością, którą dowozi powodzią- ; czynny bez przerwy.
nom energiczny m tet ratunkowy 
z Aleksandrowa. N« c-ele tego ko­
mitetu stoi p. star "ta Dzwonkowski 
i p. Okielski, naczelnik Urzędu Skar­
bowego z Aleksandrowa

Skręciwszy obok stacji kolejowej 
na prawo, popłynęliśmy w kierunku 
zakładów zdrojowych. Przed domem 
administracji zdrojowiska kręci się 
gromadka saperów, straż ogniowa

Na brzegu m że osób * 200, wy- , j sporo ludzi, jak wnosić można było 
czekujących łodzi, abv_ pr/ed stać się ; z Wyglądu, byli to powodzianie.
do swych domów w C echocinku.

Dzięki uprzejmości p. O iebkiego 
siadamy do pontonu, na dme którego 
spoczywa chleb, cukier i inne pro­
dukty żywnościowe, dowożone partia 
mi do Ciechocinka. Za chwilę dzielni 
chłopcy z pułku toruńskiego saperów 
zepchnęli potężnemi wiosłami ponton 
na głębszą wodę i nie bez trudn ś i, 
gdyż woda znacznie opadła, tak, że 
wjechać można na mielizny, popły­
nęliśmy do Ciech. cinka.

j W administracji zastajemy k3. kaa. 
Sowińskiego, dyr. Raczyńskiego, sta­
rostę Dzwonkowskiego, komendanta 
policji Kurpińskiego. Przed kilku go- 

f dżinami był tu komendant D.O.K. z To­
runia Hubischta. Dowiadujemy się o 

5 działalności komitetu, który narazie 
; nie może powiedzieć nic pewnego 
j o stratach. O tem można będzie mó- 
j wić, gdy woda opadnie. W każdym 
1 bądź razie stan rzeczy dziś nie jest 
j rozpaczliwy.

W drodze spotykamy krze zalane i Wobec krótkiego czasu, który nas 
wodą, łódki pomysłowo zb te z son tka ; od pr2yj£Cja pociągu, musieliś-
1 belek, nakształt maleńkich tratew . wracać, i znowu popłynęliśmy
przewijających się to tu, to tam. ‘

Ktoś, niektoś pokazał się na bal­
konie, wołając bułek. Okazuie się, 
że dzięki niezmordowanej energii ko­
mitetu aleksandrowskiego i miejsco­
wego mieszkańcy Ciechocinka mają 
dosyć chleba.

Jedziemy ulicą w kierunku stacji 
kolejowej. Na ścianach znać, iż już

ulicami — drogą odwrotną.
Komuś wyrywa się porównanie 

Ciechocinka z Wenecją.
O Ciechocinku, Ciechocinku! czy- 

żeś śnił biedy o tem, że cię porów­
nywać będą z Wenecją?

M. T.

wieczorem znów wrócić, uśeiśnać 
swe dzieciny i zapalić w nich miłość 
dla tych, którzy jej pozwolili dla nich 
i z nimi żyćl Wszystko powstaie 
z małego i wszelka rzecz musi miić 
początek, niechże więc społeczeństwo 
nasze składa oiiary na przychodni 
żłobek.

Starcia zbrojne na pół­
nocnym Kaukazie.

MOSKWA, 3- IV. (Rps.) Z kraju 
Kubańskiego komunikują o nowych 
wvp*dkach starć zbrojnych pomiędzy 
oddziałami partyzantów kozackich 
a oddziałami karnemi armji czerwonej.

TELEGRAMY.
Krwawe rozruchy robot­

n icz e .
SOSNOWIEC. 44  (Kurier Warsz.) 

Wczorai wieczorem strajkujący robot­
nicy na kopalni „Piaski* Creladzi i:a~ 
źadal? od dyrekcji kopalni wypłaty 
raliCzki. D\rekcja Mnu żądaniu od­
mówiła. Tmmv który przybrał groźną 
postawę, wywaźvł bramę. Zawezwano 
polic ę, która robotników strajkujących 
usunęła. Onegdaj o godz. II przed 
poi. tłum ponownie przybył do dy­
rekcji kopalni.

■



S Ł O W O  K U T A  W S K I E

Po powodzi -  burze i trzęsienia ziemi, i Obwieszczenie.
U rocze w y b r z e ż e  w ło sk ie  zw an e „ r a je m ”  (II P arad iso )  

zam ien ia się  w  piekło d an tejsk ie.
1

P A R Y Ż . (A.W.) W okolicach 
Amalii powtórzyła się znów gwałtow­
na burza. Ponadto wulkan Stremboli 
rozpoczął żywą działalność. Z po­
wodu wstrząśnięć podziemnych wiele

domów zawaliło się. Na wsie oko­
liczne i miejscowości kąpielowe spadł 
gorący deszcz popiołu, który trwał 
kilka godzin. Lawa dotarła do St. Vin- 
centi i Strombelh.

Musiano wezwać policję, którą 
z tłumu zaatakowano kamieniami. 
W pewnej chwili rzucono granat ręcz­
ny. Policja użyła broni. Jeden ro­
botnik jest ciężko ranny, kilku lżej, 
ponad to tłum pobił 2 policjantów. 
Na miejsce wypadku przyjechał nie­
zwłocznie wojewoda, a min, spraw 
wewnętrznych wysiało swego delegata.

Pomnik »a cześć 
polaków«

PARYŻ 4. IV. (P. A. T.) Rada
administracyjna Tcw. „Franee-Polog 
ne* postanowiła wznieść na cmenta 
rzu w Montmorency pomnik na cześć 
polaków, poległych pod sztandarami 
francuskiemi w latach od 1796—1918.

Pieniądze niemieckie 
za granicą*

PARYŻ 4,IV. (P.A.T.) Jak do- 
noszą pisma, komitet Mac Kenny 
stwierdził, że Niemcy posiadają za 
granicami państwa ulokowane kapitały 
na sumę niemniejszą jak 8 miljardów 
marek złotych,

Okręty włoskie na ano* 
rzu Czannem.

RZYM 4.IV. (PAT.) Okręty, na- 
leżące do „Lloyd Triestino*, odpłyną 
niebawem poraź pierwszy do Odesy. 
„Triestino* jest pierwszem towarzyst­
wem nawigacyjnem, którego okręty 
po rewolucji sowiekiej, zgodnie z trak­
tatem włosko-rosyjskim, ukażą się 
na wodach morza Czarnego. Towa­
rzystwo to okazało pozwolenie nn za­
kładanie ajencji i filji w portach 
czarnomorskich.

Reformy tureckie*
KONSTANTYNOPOL 4 IV. (Pat.) 

Zgromadzenie narodowe w Angorze 
zmieniło art. 25 konstytucji w tyra 
względzie, źe obecnie tylko zgroma­
dzenie narodowe będzie miało prawo 
stanowienia o swem rozwiązaniu, przy- 
czem wystarczająca będzie zwykła 
większość głosów,

śn ie ż y c e  wUmeryce.
NOWY JORK 4 IV. (PAT.) P. R. 

We wschodnich Stanach Zjednoczo­
nych szaleją gwałtowne burze śnie­
gowe. W wielu miejscach komuni­
kacja kolejowa uległa całkowitej 
przerwie.

H o  t e  N i e m i e c k a .

rzeczoznawców moratorium dla Nie­
miec ma trwać 4 lata.

Dochody z zagłębia 
Ruhry.

PARYŻ 3.IV. (PAT). W okresie 
tygodniowym od dn. 23 do 29 zeszł. 
miesiąca wywieziono z zagłębia Ruhry 
do krajów ententy 187,000 ton koksu* 
413682 ton węgla, gdy w programie 
przewidziana była wysyłka 151,963 ton 
koksu i 347, 564 ton węgla. Ilość 
wywiezionego we wzmiankowanym 
okresie koksu i węgla stanowi maxi­
mum, jakie od chwili podpisania tra­
ktatu pokojowego zdołano wyeksped­
iować z terenu zagłębia w ciągu ty­
godnia. Z tytułu podatku węglowego 
pobrano za trzecią dekadę marca fr. 
23*895,162, z czego przeszło 8 miljo- 
nów za podatek zaległy. Zarząd prze­
kazał skarbowi francuskiemu 30 mil­
ionów franków, przedstawiające zyski 
osiągnięte za marzec.

Stosunki sowiecko» 
japońskie.

MOSKWA 3.IV. Jak komunikują 
z Tokjo, odpowiadając na interpelacje 
w parlamencie, minister spraw zagra­
nicznych oświadczył, ie  wszelkie in­
formacje prasy europeskiej o zamie­
rzonych wystąpieniach Japonji prze­
ciwko Rosji sowieckiej pozbawione są 
podstawy. Japonja nie interesuje się 
poi tyką europejską Rosji, co zaś do­
tyczy stosunku Japonji do polityki 
rządu sowieckiego w Azji, to rząd 
japoński dotychczas nie może znaleźć 
dróg, prowadzących do porozumienia 
z rządem sowieckim, co jednakże nie 
oznacza zupełnie wrogiego stosunku 
Japonji do narodu rosyjskiego. Na 
zakończenie minister miał wyrazić pew­
ność, źe interesy Japonji i Rosji 
w Azji nigdy nie wywołają starcia.

Z Wydawnictw.

Do rejestru handlowego działu 
B. sądu okręgowego we Włocławku 
w dn. 26 marca 1924 r. wciągnięto 
następujące firmy pod JM JM,

69 . „Bank Kredytowy w W ar­
szawie Spółka A kcyjna. Oddział 
w  Kutnie-, z siedzibą w Kutnie 
przy ul. Poznańskiej JM* 41. Przed­
siębiorstwo rozpoczęło czynności II 
lutego 1922 r.

70. „Bank Kredytow y w  W ar­
szawie Spółka Akcyjna'. Oddział 
w  Gostyninie-, z siedzibą w Gosty­
ninie przy ul. Kolejowej M  28. Przed­
siębiorstwo rozpoczęło czynności 10 
lutego 1922 r.

71. „Bank Kredytowy w  W ar­
szawie Spółka A kcyjna' Oddział 
w  Żychlinie“ , z siedzibą w Żychli­
nie pow. Kutnowskiego przy ul. Bu­
dzińskiej JM 39. Przedsiębiorstwo roz­
poczęło czynności 12 lipca 1923 r.

Prokury łącznej do podpisywania 
zawsze we dwuch, lub łącznie z któ­
rąkolwiek z osób, prawo podpisu za 
Centralę i wszystkie oddziały mają­
cych, udzielono: dla oddziału w Kut­
nie: Emilowi Merlenderowi (Włocła­
wek, Cyganka 30) i Adolfowi Smo­
leńskiemu (maj. Stara-Wieś, pow. Ku­
tnowskiego) jako kierownikowi; dla 
oddziału w Gostyninie: Emilowi Mer­
lenderowi i Zdzisławowi Źydowo (Go 

i stynśn), jako kierownikowi, i dla od- 
j działu w Żychlinie: Adolfowi SmoIeA 
f skiemu i Bohdanowi Kiersnowskiemu 

(Żychlin, pow. Kutnowskiego) jako 
kierownikowi.

Siedziba centrali znajduie się w 
Warszawie przy ul. Mazowieckiej 
JM 9.. Przedmiot przedsiębiorstwa 
stanowią operacje, wymienione w 
§ 14 statutu. Całkowicie wpłacony 
kapitał zakładowy (I-XI emisja) wy­
nosi trzy miljardy (3 000.000 000) ma 
rek; podzielony jest na 3000000 
akcyj. Zarząd stanowią: Prezes i dy­
rektor naczelny Leonard Bobiński- 
Warszawa, Krakowskie Przedmieście 
3SS 27. Członkowie: Józef Wegner-War 
szawa, ul. Królewska 21; Stefan Ci- 
szewski-Warszawa, Marszałkowska 
97; Zdzisław Bvczkowski-Warszawa, 
ul. Aleje Jerozolimskie 51; Stanisław 
Wańkowicz-Wilno, ul. Mickiewicza 
15. Zarząd jako przedstawiciel Banku 
reprezentuje go wszędzie bez specjal­
nej plenipotencji, zaś każdy członek 
zarządu oddzielnie może działać w 
imieniu Banku nie inaczej jak tylko 
na mocy upoważnienia zarządu. Ple­
nipotencje wydają się zawsze z pod-

Mieczysław Jarosławski. W alczą- i pisem dwuch członków narządu 
ce widma, Str. 122 „Dla wszystkich” j Wszelkie dokumenty, akty nota- 
M  53 Nakład Księgarni św. Wójcie- j rjalne, hipoteczne, umowy, kontrakty,

----zobowiązania, czeki, dyspozycje 1 ko

BERLIN, 2.IV Pat. Wczorajsza no­
ta niemiecka do rady ambasadorów 
w sprawie rozbrojenia jest oceniana 
przez prasę, jako nowa kapitulacja 
Niemiec. Lokal Anzeiger uważa, źe 
nota ta dostatecznie podkreśla nie­
miecką godność narodową, a Berliner

cha. Ciekawie, niezmiernie barwnie 
i żywo napisane opowiadanie to przy­
pomina czytelnikom niadawno minio­
ną przeszłość — walkę z najazdem 
bolszewickim.

Autor z iście źołnierskiem zacię­
ciem kreśli losy p. Dulemby, dowódcy 
oddziału partyzanckiego na dobrze 
autorowi znanych kresach wschodnich, 

i który bohatersko stawiał czoło prze- 
j waźające? sile wroga, broniąc zarazem 
j życia i czci swej ukochanej Hanny. 

Książeczkę tę czyta się z nie-
Tageblatt widzi w mej nowy dowód, J słabnącem zajęciem, co jej zapewnia

przyjęcie ze strony czytel-iź Niemcy chcą legalną drogą osią­
gnąć kompromis w sprawie rozbro­
jenia.

Wybuch wulkanu 
Stromboli.

RZYM, 3.IV. (P.A.T.) P. R. Dzia­
łalność wulaanu Stromboli wzmogła 
się. Wulkan wyrzucił olbrzymie masy 
popiołu, a jednocześnie wzburzone 
huraganem fale zalały brzeg. Są 
znaczne straty.

Bomba w fa*siedzibie 
szystów.

NEAPOL, 3.IV. (PAT.) P. R.
W tutejszej siedzibie faszystów wy­
buchła bomba. Jedna osoba zginęła, 
a jedna jest raniona.

Moratorjum d la  Niemiec.
BERLIN, 3 IV Pat. Petit Parisien 

dowiaduje się, źe zaproponowane przez

życzliwe 
ników.

Ewa Czelburg - Ostrowska. »Le 
gendy żołnierskie«, str. 66 »Dla 
wszystkich* JM 55 Nakład Księgarni 
św. Wojciecha.

Jest to zbiorek piętnastu legend 
z życia żołnierskiego, z których jedną 
drukowano w swoim czasie w »Journal 
de Polegnę*.

W tych pięknych obrazkach, owia­
nych szczerym liryzmem, odbija się 
ofiarna i czysta, pełna ukochania dla 
ziemi rodzinnej, choć nieraz twarda 
i nieugięta dusza naszego polskiego 
żołnierza i bije w nich mocnem tętnem 
ukryte pod szarym mundurem gorące 
serce.

Trudno czytać te »legendy* bez 
głębokiego wzruszenia.

respondencję podpisuje łącznie dwuch 
członków zarządu lub jeden z człon­
ków zarządu łącznie z jednym z dy­
rektorów lub prokurentów, lub też 
dwuch dyrektorów lub dwuch proku­
rentów łącznie. Udzielono prokury 
z prawem podpisu za centralę oraz 
wszystkie oddziały i agentury Banku 
we dwuch łącznie pod stemplem fir­
my: dyrektorom, zamieszkałym w 
Warszawie: Edwardowi Littererowi
przy ul. Trębackiej JSS 4; Edmundo­
wi Statkiewiczowi przy ul. Chłodnej 
ł3N& 16; Władysławowi Szmidtowi przy 
ul. Mazowieckiej M  9. Vice dyrek­
torom zamieszkałym w Warszawie: 
Erykowi Lepachowi przy ul. Mazo­
wieckiej JM 7; Eugenjuszowi Dobro­
wolskiemu przy ul. Widok, JM 20; 
Wincentemu Klimaszewskiemu przy 
ul. Sosnowej JM 11 ; Wacławowi Li- 
niewiczowi przy ul. Zielnej JM 23; 
Maksymilianowi Kolskiemu przy ul. 
Nowy Świat Ma 54; Stefanowi Żar- 
deckiemu w Poznaniu; Władysławo­
wi Krygierowi przy ul. Stalowej 
JM 16; Emilowi Hofmanowi przy ul. 
Młocińskiej JM 5. Prokurentom, za­
mieszkałym w Warszawie: Władysła­
wowi Kruszewskiemu przy ul. ks. 
Skorupki, M  4; Mikołajowi Bagry- 
nowskiemu przy ul. Zamoyskiego 
JM 25; Władysławowi Jaroszyńskiemu 
przy ul. Aleje Jerozolimskie JM 21 
i Stanisławowi Młynarskiemu przy 
ul. Nowy Świat JM 19.

Spółka akcyjna. Statut jej Z3twier- f

dzony został przez rosyjskiego mini-, 
stra skarbu dnia 3/17 lipca 1914 r. 
Akt organizacyjny zeznany został 
przed notariuszem Korzybskim w 
Warszawie dn. 19 kwietnia 1916 r. 
za JM 261. Postanowienia Ministrów 
Przemysłu i Handlu oraz Skarbu w 
przedmiocie zmiany § 4 statutu (ka­
pitał zakładowy) i innych §§ opubli­
kowane zostały w JM/M 192 i 288 
.Monitora Polskiego* z dn. 25 sierp ­
nia i 19 grudnia 1923.

Obwieszczenie.
Do rejestru spółdzielni Sądu Okrę­

gowego we Włocławku w dniu 
I kwietnia 1924 roku wciągnięto n - 
stępującą firmę pod JM 64.’

»Spółdzielnia koionjalno — g a ­
lanteryjna II Dyonn 26 pnlku 
A rtylerji Polow ej w  W łocław ku 
z odpowiedzialnością udziałam i“
z siedzibą we Włocławku przy ulicy 
Toruńskiej JM II. Za zobowiązania 
spółdzielni odpowiadają członkowie 
tylko udziałami.

Przedmiotem przedsiębiorstwa jest 
i) zakup, przerabianie i wytwarzanie 
artykułów spożycia, przedmiotów użyt­
ku żołnierskiego oraz domowego 
i sprzedaż tychże, 2) wspierane czy­
telni, bibljotek, świetlic i instytucji 
oświatowc-kulturalnych, 3) dzierżawie 
nie i nabywanie nieruchomości, nie 
zbędnych dla spółdzielni.

Udział wynosi trzy złote polskie, 
płatne w markach polskich według 
kursu waloryzacyjnego. Udział wi­
nien być wpłacony odrazu lub w 3-ch 
ratach w ciągu miesiąca od dnia przy­
stąpienia do spółdzielni.

Zarząd stanowią: 1) Zbierajewski Fe­
liks, 2) Czeczot Stanisław i 3) Kri- 
watsy Ludwik. Zastępcami są: 1) Skal­
ski Bronisław i 2) Ziernssi Władysław.

a) Czas trwania spółdzielni jest 
nieograniczony

b) Pismami przeznaczonemi do 
ogłoszeń są: 1) »Polska Zbrojna* 
w Warszawie i 2) »Słowo Ku­
jawskie« we Włocławku.

c) Rok obrachunkowy trwa od 
1 lipca każdego roku do 1 lipca 
następnego roku.

d) Zarząd składa się z 3-ch człon­
ków i 2-ch zastępców. Oświad­
czenia woli winny być składa­
ne przez dwuch członków za­
rządu (prezesa i kierownika) 
oraz prezesa rady nadzorczej 
łącznie.

e) Ograniczenia uprawnień zarządu 
dotyczą sprzedaży nierucho­
mości.
Spółdzielnia może być rozwią­
zana w wypadku, wskazanym 
w ert. 75 ust. 5 Ustawy o Spół­
dzielniach.

i)

O FIARY.
Ofiara na powodzian w Ciecho­

cinku, złożone na ręce p. L. Makow­
skiego przez S. M. Mli. 15.ooo.cxx).

Bezimiennie na powodzian Mk. 
5.000.000.

O G Ł O S Z E N IA  D RO B NE

Do dużego majątku potrzebna od zaraz luk 
od 15 kwietnia, pierwszorzędna gospo­

dyni—kucharka ze znajomością wykwintne! 
kuchni i hodowli drobiu. Dobre warunki. 
Ofertę proszę składać do Adm. „Słowa Ku­
jawskiego”.

Sprzedaż towarów wełnianych i zakład kra­
wiecki T. TOMCZAK, Włocławek, Cygan­

ka 16 poleca towary na sezon wiosenny i let­
ni w najlepszych gatunkach krajowych i za­
granicznych. Wykonanie robót solidne. Ceny 
przystępne.

Sadzonki sosny sprzeda majątek Łochoel* 
11 kilometr, na Lipno. Włocławek skrzyn­

ka pocztowa 25.

Sprzedam 13 udziałów dobrze prosperującej 
Włocławskiej Fabryki Kafli Sp. z o. odp* 

Kilińskiego 11. Wł. Skiermański.

"Jfgubiono wyrok w sprawie p. Lopatowskie- 
ß'o na sumę 42 lnilionv mk. przysądzo-go na sumę 42 miljony 

ną Antoninie Brzezińskiej.
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